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JE R Z Y  G A ŁK O W SK I

MORALISTYKA ERAZMA Z ROTTERDAMU
W 500-LECIE U R O D Z IN

28 p aźd z ie rn ik a  1469 1 u ro d z ił się je d en  z n a jw ięk sz y ch  h u m an istó w , 
E razm  z R o tte rd am u , zw an y  przez  w spó łczesnych  m u księciem  teologów  
lu b  księciem  filozofów .

O zasięgu  i znaczen iu  w p ły w u , ja k i w y w a rł na m yśl sw ej epoki, n ie  
trzeb a  m ów ić — są to  rzeczy  pow szechn ie  znane. P ism a jego  d ru k o w an o  
w  w ielu  k ra ja ch , a lis ty  ro zsy łan e  by ły  po całym  n iem al k o n ty n en cie . W y­
ra ż a ją c  się w  języ k u  k u ltu ry  w spółczesnej trze b a  s tw ie rd z ić , że by ła  to 
tw órczość naukow a, eseje, p raca  lite ra c k a  i p u b licy sty k a ; te  dw a o s ta tn ie  
ro d za je  m ia ły  chyba d ecy d u jący  w p ły w  na po p u la rn o ść  au to ra . E razm  jak o  
je d en  z p ie rw szy ch  zro zu m ia ł po tęgę  słow a d ru k o w an eg o  i ja k o  je d en  
z p ie rw szych  p o tra f ił  z p isa rs tw a  uczynić zaw ód d a jący  śro d k i do życia.

W spólnym  ry sem  c h a ra k te ry s ty c z n y m  d la  w szystk ich  p rac  E razm a je s t 
zw rócen ie  uw ag i na m o ra ln ą  s tro n ę  życia człow ieka. N ie znaczy to, że 
pozostaw ił po sobie dzieło, k tó re  by  w  ja k iś  sposób zaw ażyło  na h is to rii 
m yśli e tycznej. N ie o to m u chodziło, aby  stw orzyć  jeszcze jed en  t r a k ta t  
teo re ty czn y . Z am iarem , ła tw o  d a jący m  się w  jego  p racach  odczytać, by ła  
re fo rm a  życia. N aw e t jego d ru g a  pasja , z k tó re j je s t  zn an y  p rzed e  w szy s t­
kim  i k tó ra  dała  m u  m ożność p rz e trw a n ia  w  k u ltu rz e  do dziś — bona litte ra  —  
je s t  w  jego  zam yśle  p o d p o rząd k o w an a  w d ra ża n iu  cz łow ieka w  życie godne 
ch rześc ijan in a . N ie s ta w ia ł sobie w  ty m  zak res ie  zadań  n au k o w y ch  —  ro z­
w in ięc ia  pog lądu  na rzeczyw istość, poznan ia  św ia ta , ale chciał w p a jać  pew ne 
k o n k re tn e  zasady  m oralne .

P o m ija jąc  zag ad n ien ie  o ile  on sam , w  sw oim  życiu, by ł p rzy k ła d em  
p rop ag o w an y ch  zasad, na leży  go um ieścić w śród  licznych  w ow ym  czasie 
re fo rm a to ró w  re lig ijn o -m o ra ln y ch . N ie będzie  się je d n ak że  do końca ro zu ­
m iało  jego poglądów , je ś li n ie  zobaczy się, że oprócz E razm a m o ra lis ty , 
is tn ia ł rów nocześn ie — E razm  a r ty s ta . Jeg o  es te ty zm  i ta k  częsta u  a r ­
ty stó w  sk łonność do obrazow ego s ty lu  w ypow iedzi o raz w ielkość w y o b raźn i 
p ow odu ją  zarów no to, że pism a jego są czy te ln e  dzisia j, ja k  i to, że w ie le  
jego pow iedzeń, w  k tó ry ch  fo rm u łu je  sw oje  tezy  teo log iczne i filozoficzne, 
na leży  p rzyp isać  b a rd z ie j p rzesadzie  a r ty s ty  niż w n ik liw ośc i uczonego. E razm  
bardzo  ch ę tn ie  p isał o filozofii i teologii, jed n ak że , an i teo logiem , an i filo ­
zofem  n ie b y ł 2. T e m p e ra m e n t a r ty s ty , i ja k  n ie k tó rz y  m ów ią, n iezdolność 
do „g łębokośc i” 3 d o p ro w ad ziły  do tego, że zam iast po lem ik i w  jego p ism acn  
zn a jd u je m y  w y śm iew an ie  m yślicieli, k tó ry m  by ł n iech ę tn y . W jego u stach  
np. „ sz k o ty s ta ” by ł n iem al synon im em  w ykszta łconego  g łupca, k tó ry  g łę ­
bokość u jęc ia  za s tę p u je  żo n g le rk ą  słow ną, tw o rząc  p rzy  ty m  śm ieszne now o­
tw o ry  językow e.

1 Por. R. P o s t ,  Quelques precisions sur Vannće de la naissance d’Erasme (1469) 
et sur son education, „Bibl. d’Huma.nis>me et Renaissance”, 29, 1964, 489—510 
(Geneve).

8 Por. P o s t  op. cit., a także J. H u i z i n g a, Erazm, przeł. M. Kurecka, W ar­
szawa 4964.

8 Por. H u i z i n g a ,  op. cit., s. 149.
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E razm  n ie s tw o rzy ł żadnego  sy stem u  an i e tycznego , an i szerzej —  filozo ­
ficznego czy teologicznego. B yło  to  zgodne zarów no  z jego  p o staw ą in te le k tu ­
a lną , ja k  i m odą n au k o w ą  ow ego czasu. N ie znaczy  to, że E razm  s ta ł ca łko - 
w icie le  poza filozofią . W  jego n a jp o w ażn ie jszy m  tra k ta c ie  m o ra lis ty czn y m , 
ja k im  je s t E n ch ir id io n  m ilitis  C h ris tia n i zaobserw ow ać m ożna źró d ła  f ilo ­
zoficzne, z k tó ry c h  czerp a ł bądź  to  w zo ry  in te le k tu a ln e , bąd ź  ilu s tra c je  po­
staw  m o ra ln y ch . P rz eś le d ze n ie  ty ch  pow iązań  pozw oli na  p e łn ie jsze  z ro zu ­
m ien ie  p o staw y  E razm a — m o ra lis ty . N a jlep ie j m ożna to zobaczyć n a  p rz y ­
k ład z ie  k o n cep cji człow ieka, o raz  — w  m n ie jszy m  s to p n iu  —  k o n cep cjach  
e ty k i, z k tó ry c h  a u to r  w ychodzi.

D la E razm a p raw d z iw ą  filozofią , jed y n ą , k tó re j w a rto  się  pośw ięcić 
w  pełn i, je s t E w angelia . P rz e c iw s ta w ia n ie  filozofii C h ry stu so w e j w szy s tk ich  
in n y c h  filozofii je s t je d n y m  z częstszych  m otyw ów  sp o ty k a n y c h  w  jego 
p ism ach . Je d n a k ż e  p rzec iw sta w ia ł je j raczej filozofię sch o lasty czn ą  n iż s ta ­
ro ży tn ą , w  tym  tak że  pogańską . S ta ro ży tn o ść  by ła  d la  n iego  obok E w an ­
gelii n ie n a ru sz a ln y m  kanonem , a u to ry te te m . A  w  sp ra w a c h  lite ra c k ic h  — 
fo rm y  i języka —  je d y n ą  m iarą . C h ry s tu s  bow iem  je s t —  ja k  sąd z ił —  u k o ro ­
n o w an iem  dw óch g łów nych  n u r tó w  m yśli lu d z k ie j— b ib lijn e j i g reck ie j. 
D la E razm a filozofia , teo log ia , p o staw a m o ra ln a  (choć tego po jęc ia  n ie  używ a) 
b y ły  czym ś je d n y m 4 5. D la tego  też  m ów iąc o zaan g ażo w an iu  się  w  filozofię 
m y śli on n ie  ty lk o  o in te le k tu a ln y m  p rze jęc iu  się je j p raw d am i: „W ielk i 
filozof to  n ie  ten , k tó ry  d o b rze  um ie  na  pam ięć n au k o w e  tezy  sto ików  
i p e ry p a te ty k ó w , lecz ten , k to  sens filozofii w y ra ża  p rzez w łasn e  życie i o b y ­
czaje ; ta k i je s t  bow iem  cel filo zo fii” — pisze H uizinga, c h a ra k te ry z u ją c  po­
s ta w ę  E razm a s.

W yrazem  tego je s t n iechęć do p rz e in te le k tu a liz o w a n e j filozofii scho la- 
sty czn e j o raz  postaw a m o ra liza to ra . Życie je s t p e łn ie jsze  i w ażn ie jsze  od 
filozo fow an ia . P o zw ala  to E razm o w i n a  dobór n ie k tó ry c h  ty lk o  p ro b lem ó w  
oraz n ie  zm usza do zg łęb ien ia  zaw iłości całego system u . S tąd  też  b ie rze  
się jego zn an a  chw ie jność  w  sp raw ac h  dogm atycznych . F ilozofia  to p rzed e  
w szy stk im  za lecen ia  do tyczące  p o stęp o w an ia  i k o n cep cja  Boga. Je ś li chodzi 
o filozofię B oga i teo log ię — E razm  w  szczególny  sposób fa w o ry z u je  p la to - 
nizm . J e s t  rzeczą c h a ra k te ry s ty c z n ą , iż u za sad n ia ją c  w y b ó r p la to n izm u , pod ­
k re ś la  on n ie  jego bazę w y jśc iow ą, sposób m y ślen ia  czy dobór a rg u m en tó w , 
a w ięc n ie  treść , lecz g łó w n ie  fo rm ę li te ra c k ą  6.

W arto śc i e s te ty czn e  b y ły  w ięc p rzez n iego bardzo  w ysoko cenione. Bona  
litte ra , p rze jęc ie  k u ltu ra ln e j spuśc izny  s ta roży tnośc i, o d k ry w a ło  now y, m ało 
zn a n y  św ia t p iękna, n a  k tó ry  w iek i ś re d n ie  n ie  zw rac a ły  w iększej uw agi. 
N ie m ożna je d n a k  pow iedzieć, że p iękno  języ k a  i s ty lu  było  d la  a u to ra  
w szy stk im . E razm  u rzeczony  by ł lis tam i P aw io w y m i, k tó re  przecież  tw o ­
rzo n e  b y ły  m iędzy  in n y m i w  k o n k re tn y m  ję zy k u  filozo ficznym  —  n eo p la - 
ton izm u. B ardzo  w y ra ź n e  je s t  to w  an tro p o lo g ii, na  k tó re j w y ra s ta  e ty k a . 
W ty m  w zg lędzie  k o n cep cje  św. P a w ła  zn a laz ły  sw oje  u zu p e łn ien ie  w  filo ­
zofii i teo log ii O rygenesa , jednego  z n a jw y że j cen ionych  p rzez E razm a a u ­

4 Parakleza to jest zachęta do uprawiania filozofii chrześcijańskiej, 141 F, 
W: Trzy rozprawy, przeł. J. Domański, W arszawa 1960; także Enchiridion m ilitis 
christiani, przekład polski J. D o m a ń s k i e g o ,  Podręcznik żołnierza Chrystuso­
wego, W arszawa 1905.

5 Por. H u i z i n g a ,  op. cii., s. 158.
6 Podręcznik..., 1 F.
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to rów . W  an tro p o lo g ii m ożna zauw ażyć, w p ły w y  p la to ń sk ie  i b ib lijn e , zga­
d za jące  się znakom ic ie  w  w ie lu  p u n k ta ch .

D la E razm a człow iek  je s t  złożeniem , a n a w e t ty lk o  z lepk iem  dw óch n a tu r :  
c ia ła  i duszy, e lem en tu  c ielesnego  i boskiego. N a k a rb  p rzesad y  lite ra c k ie j 
m ożna złożyć pow iedzen ie , że n a tu ra  c ie lesna  cz łow ieka je s t n iższa n iż u zw ie­
rzą t, je s t byd lęca; te rm in  te n  to  w y ra ź n ie  ocena, a n ie  opis —  zaś dusza 
je s t ro d za jem  boga. S tw a rz a ją c  człow ieka, Bóg s tw o rz y ł b y t h a rm o n ijn y  
i n iepodzie lony  w  sobie. G rzech  p ie rw o ro d n y  ro z e rw a ł tę  jedność. E lem en ty  
cz łow ieka p rz y ró w n u je  E razm  do znanej sobie s t r u k tu ry  spo łecznej. N a j­
doskonalszym  je s t rozum  — kró l, k tó ry  ja k  p raw d z iw y  w ład ca  podlega 
ty lk o  p raw u . A ry s to k ra c ją  są uczucia w yższe: m iłość rodzic ie lska , b ra te rsk a , 
pow szechna życzliw ość itp . A czko lw iek  są to  ju ż  a k ty  w y p ły w a ją c e  z n iż ­
szej, zw ierzęcej n a tu ry , są w  pew ien  sposób po d leg łe  rozum ow i. N a to m iast 
„ ...po ruszen ia  duszy, k tó re  dzie li g łęboka p rzep aść  od  n ak azó w  ro zu m u  i k tó ­
re  z n a jd u ją  się na  najn iższym , n iem al zw ierzęcym  poziom ie...” 7, ja k  żądza, 
w y u zd an ie , zaw iść itp . — to „m ęty  spo łeczne” . O czyw iście, ta k ie  p rz e d s ta ­
w ien ie  s tru k tu ry  spo łecznej n ie  św iadczy  o d u ch u  d em o k rac ji. W ynika  ono 
z p la to n izm u , z pog lądów  w łaśc iw y ch  odrodzen iu , k tó re  było  o w ie le  m n ie j 
d em o k ra ty cz n e  od p o p rzed n ie j epoki.

W skazana w yżej s t r u k tu r a  cz łow ieka św iadczy  o p ew n y m  n ieobyciu  
filozoficznym  E razm a. Życzliw ość pow szechna, m iłość czy w y u zd an ie , to  n ie  
„części” człow ieka, a le  raczej p o staw y  życiow e czy cechy  dzia łan ia . Je d n a k ż e  
o k reś len ia  te  m a ją  w  sobie duży  ła d u n e k  em ocjona lny  i dobrze służą  p ro ­
p agow an iu  idei. P ow yższe o k reś len ie  cz łow ieka pochodzi z p la to ń sk ieg o  
T im ajosa , o czym  w sp o m in a  sam  E razm . W  p ew n y m  m ie jscu  je d n a k  w y ła ­
m u je  się z tego u jęc ia . P rz e d s ta w ia ją c  d y sk u sję  m iędzy  p e ry p a te ty k a m i 
a s to ik am i na  te m a t a fek tó w , opow iada się za p ie rw szym i. A fek tó w  n ie  n a ­
leży  w y p len iać , a le  u jąć  je  w  k a rb y  8. T eo ria  sto ików  w  ty m  w y p ad k u  je s t 
b a rd z ie j zgodna z p la to n izm em  niż p e ry p a te ty c k a . J e s t  to w y ra z  c h a ra k te ­
ry s ty czn e j d la  E razm a n iechęc i do ro zw iązań  sk ra jn y c h .

D ru g ie  sp o jrzen ie  n a  cz łow ieka zacze rp n ię te  je s t  od św. P aw ła  i z B iblii. 
J e s t  to w łaśc iw ie  p rze ło żen ie  k o n cep cji p la to ń sk ie j na in n y  język . To, co 
filozofow ie n az y w ają  rozum em , n a jd o sk o n a lszą  częścią człow ieka — m ów i 
E razm  —  u  św . P aw ła  n azy w an e  je s t duchem , cz łow iekiem  w ew n ę trz n y m , 
p raw em  um ysłu . To, co je s t pożądliw ością , a w ięc cielesnością, u  św. P aw ła  — 
ciałem  (caro), o rg an izm em  (corpus), cz łow iek iem  zew n ę trzn y m , p raw em  
członków  9.

T rzec ie  sp o jrzen ie , n a jp e łn ie jsz e  i chyba filozoficzn ie  na jc iek aw sze , w z ię te  
je s t z O rygenesow ego  k o m e n ta rza  do I-go  L is tu  do R zym ian . O rygenes w idzi 
w  cz łow ieku  trz y  części: ducha, duszę i ciało. C iało i duch , część n a jn iższa  
i na jw yższa , są sobie p rzec iw staw io n e  ta k  ja k  w  p la ton izm ie. P o śred n ią  
m iędzy  n im i je s t  dusza, czyli zdolność do o d b ie ra n ia  w rażeń . D usza je s t 
n a jw łaśc iw szy m  p rz e ja w e m  człow ieczeństw a. C złow iek  je s t ro zd a rty . T kw ią 
w  n im  dw ie  p rz ec iw sta w n e  siły  — boska i byd lęca  —  d u ch  i ciało. Je d n a  —  
podnosi go do tego, co w zniosłe, d ru g a  — spycha  do tego, co han iebne. 
M iędzy n im i tk w i dusza. To co pochodzi z duszy, co je s t n a tu ra ln e , ja k  
m ów i E razm , n ie  je s t  an i dobre , an i złe 10. D usza je s t tym , co je s t n azw an e

7 Ibid., 13 D.
8 Ibid., 13 F — 14 F; 20 D.
0 Ibid., 15 D — 16 E.
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w yższym  uczuciem  w koncepcji p la to ń sk ie j, je d n a k ż e  treść  je j je s t  bogatsza , 
o b e jm u je  bow iem  tak że  i w olność w y b o ru  n .

O brazow y sposób w y ra ż a n ia  się E razm a n ie  pozw ala  na w y o strzen ie  
w ie lu  pojęć w y s tę p u jąc y ch  u  niego. C y to w an e  w yżej słow a w  kon tek śc ie  
z in n y m i: „C zcisz rodziców , kochasz b ra ta , kochasz dzieci, m iłu jesz  p rz y ja ­
ciela. Że to czynisz, św iadczy  to n ie ty lk o  o tw o je j cnocie, ile  racze j o tym , 
że n ie  czynisz n ic zdrożnego... co je s t  sp ra w ą  n a tu ry , n ie  liczy się za za­
s łu g ę ” 10 11 12 — w sk az u ją  na pog ląd , iż m o ra ln ie  o b o ję tn e  są czyny  p ły n ące  z po­
b u d ek  czysto  n a tu ra ln y c h . J e s t rzeczą ciekaw ą, że w  ten  sam  sposób i n iem al 
ty m i sam ym i słow am i m ów ił później I. K an t. J e d n a k ż e  —  w ed łu g  E razm a  — 
dusza to tak że  w o ln y  w ybór. C zy w obec tego  w ola p ozosta je  o b o ję tn a  w obec 
dóbr?  Czy m ożna by  się d o p a trz y ć  w  ty ch  o k reś le n iac h  p isa rza  jak iegoś 
ro d za ju  in d e te rm in iz m u  i to  sk ra jn eg o ?  T ru d n o  je s t na to p y ta n ie  odpo­
w iedzieć bez d o d a tk o w y ch  analiz .

D usza ludzka, w ola, b ęd ąc  dynam iczną, opow iada się za je d n ą  z pocią­
g a jący ch  ją  k u  sobie te n d e n c ji — d uchow ą albo cie lesną, s ta ją c  się w  ten  
sposób sam a duchow ą lub  c ie lesną  13. W aspekcie  m o ra ln y m  życie je s t ciągłą 
w a lk ą  m iędzy  duchem  i ciałem . N ie m a w  te j w alce  a n i poko ju , an i n a w e t 
zaw ieszen ia  b ron i. To, co n a tu ra ln ie  ludzk ie , dusza, z n a jd u je  się n a  polu 
w a lk i m iędzy  dw om a zm ag a jący m i się p rzec iw n ik am i. N ie m oże pozostać 
o b o ję tn a , s ta je  po je d n e j lu b  d ru g ie j s tro n ie . O pow iedzen ie  się po s tro n ie  
c ia ła  oznacza śm ierć, po s tro n ie  d u ch a  —  życie.

T aka an tro p o lo g ia  zaw iera  w y ra źn ie  za ry so w an y  p ro g ra m  m o ra ln y . J e s t 
on u zu p e łn io n y  p ew n y m i p ro p o zy cjam i b a rd z ie j szczegółow ym i. G dyby  je  
je d n a k  trz e b a  było  o k reślić  je d n y m  m ian em  czy też w skazać  na in sp ira c je  
jednego , a n a w e t w ie lu  znanych  z h is to r ii  sy stem ó w  filozo ficzno-etycznych , 
b y łb y  z ty m  pew ien  k łopo t. D la E razm a w arto śc i m o ra ln e  są w arto śc iam i 
n a jw y ż s z y m i14. Z całego p rzek a zu  ew angelicznego  ceni n a jw y ż e j za lecen ia  
m o ra ln e . S łow a C h ry s tu sa  z a w a rte  w  E w an g elii są je d y n ą  p raw d z iw ą  filo ­
zofią, je d y n ą  p raw d ą . E w an g e lia  p rzew yższa  w szy s tk ie  filozofie n ie  ty lko  
doskonałością  i pe łn ią , a le  też zrozum iałośc ią  i dostępnością  1S. J e s t  z rozu ­
m ia ła  d la w szy stk ich : „N ie o d trą c a  ona żadnego  w iek u , żad n ej płci, żadnej 
m a ję tn o śc i, żadnego  s ta n u ” 16. P o s tu lu je  w ięc E razm  tłu m aczen ia  je j na 
w szy s tk ie  język i narodow e. In n e  filozofie  i teologie, szczególnie sch o lasty cz- 
ne, są  ty lk o  zarozum ia ło śc ią  i psuciem  E w angelii. T eologia i filozo fia  je s t 
b ran ie m  ty lk o  cząstk i z całego sk a rb u  i za ro zu m ia ły m  p rzed s taw ie n iem  się 
ja k o  całość. J e s t  to chęć p rzew y ższen ia  sam ego C h ry s tu sa , k tó reg o  słow a 
w y d a ją  się zb y t p ro stack ie . S tą d  b io rą  się u c iąż liw e  i su b te ln e  zaw iłości 
językow e, s ław n e  szk o ty sty czn e  in s tan c je , re lac je , k w id d y te ty  i fo rm a lite ty  17. 
M ają one ty lk o  w a lo r  ćw iczeń  b y stro śc i um ysłu , n ie  zaś u k azy w an ia  p raw d y . 
J e d y n ie  sam  C h ry s tu s  sw oim  życiem  i sw o ją  n a u k ą  p rzek a za ł n am  p e łn ię  
p ra w d y  i da ł p rzy k ła d  życia. Jeg o  n au k a  je s t  tym , co p o w in n iśm y  poznać, 
do czego p o w in n iśm y  p rzy lg n ą ć  i p rze tw o rzy ć  się w  n ie j: „T en rodzaj

10 Ibid., 19 E.
11 Ibid., 19 C. '
12 Ibid., 20 A.
18 Ibid., 19 C.
14 Por. Parakłeza..., szczególnie 142 A n.
15 I-bid., 140 A—C.
16 Ibid., 140 B.
17 Ibid., 142 C.
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filozofii polega raczej na  uczuciach  niż na  sy log izm ach , b a rd z ie j je s t  życiem  
niż d y sp u tą , n a tc h n ie n ie m  raczej niż uczonością, p rzem ian ą  w e w n ę trz n ą  
raczej n iż ro zu m o w an iem ” 18.

W słow ach  ty ch  m ożna odczy tać  w iele, za ró w n o  p ew ien  an ty filozo fizm , 
ja k  i ogóln ie j — a n ty in te le k tu a liz m . N a p ie rw sze  m ie jsce  je d n a k  w y b ija  się 
n iechęć a r ty s ty  do uczonego, ja k  pisze H u iz inga , n iechęć do filozofii scho la- 
s tyczne j, k tó re j n ie  p rzem y śla ł i n ie  p o j ą ł 19 20. P rz e d e  w szy s tk im  je d n a k  trze b a  
słow a E razm a p rzy ją ć  n ie  jako  credo  filozoficzne, lecz jako  zachę tę  do życia 
E w angelią . P e łn ię  sw o ją  o k azu je  ona bow iem  n ie  w  in te le k tu a ln y m  zro zu ­
m ien iu , a le  w  dosto sow an iu  do n ie j życia. U czucie jak o  fu n d a m e n t w ia ry  
i m oralności w  ty m  w y p a d k u  je s t m n ie j p o staw ą  filozoficzną, czy teo log iczną, 
b a rd z ie j chęcią p rzy lg n ięc ia  pełnego  cz łow ieka do na jw y ższe j p raw d y  i dobra.

E razm  n ie u s ta n n ie  n a w o łu je  do p o w ro tu  do czystego źród ła , do E w angelii. 
O d czy tu je  ją  je d n a k  w ie lo k ro tn ie  poprzez k lasy czn ą  g reck ą  k u ltu rę , a tak że  
p rzez p ism a u m iło w an y ch  p isa rzy  ch rześc ijań sk ich , p rzed e  w szy s tk im  św. 
H ieron im a, a tak że  św. A u g u sty n a , św . A m brożego , O ry g e n e s a 2n. To oni 
p o d k reś la ją  ducha, gdy  filozofow ie now si, p rzy k ła d em  J a n  D uns Szkot, czy­
n ią  k a rk o ło m n e  sz tuczk i i zw odnicze su b te ln o śc i, aby  u trzy m a ć  lite rę . O prócz 
w yżej w y m ien io n y ch  p o w o łu je  się E razm  w  sp ra w a c h  m o ra ln y c h  i na in n y ch  
filozofów , zaw sze s ta ro ż y tn y ch , g reck ich  lu b  rzym sk ich , ja k  np. S o k ra tes , 
P la to n , E p ik u r, D iogenes, E p ik te t, S eneka, C ycero , a tak że  na k ie ru n k i f ilo ­
zoficzne, ja k : sto icyzm , p la ton izm , p e ry p a te ty z m  21. N ie je s t  to, ja k  by m ożna 
p rzypuszczać, ek lek ty zm  w  ścisłym  sensie. E razm  czerp ie  od n ich  n ie  dow ody, 
a le  raczej p rz y k ła d y  ilu s tru ją c e  p ra w d y  ew angeliczne . Są to ilu s tra c je  b a r ­
dziej lite ra c k ie  n iż filozoficzne. T en  dobór p rz y k ła d ó w  w y n ik a  z n iechęc i 
do sch o las ty k i i z za fascy n o w an ia  k lasyczną  k u ltu rą  g recką , n a to m ia s t ich  
w ie lk a  różno rodność  św iad czy  o pew nej n ie fraso b liw o śc i filozoficznej au to ra .

Być m oże jego an tro p o lo g ia  d u a lis ty c zn a  je s t n ie  ty lk o  p o staw ą  filo ­
zoficzną, a le  w y ra ż a  się w  n ie j ró w n ież  e s te ty c zn a  p o staw a  lite rack a . T aka 
k oncepcja  cz łow ieka pe łn i u  E razm a rów n ież  ro lę  a leg o rii p o zw ala jące j fo r­
m ułow ać pełne  e k sp re s ji obrazy .

E razm a n ie  in te re so w a ła  w łaśc iw ie  an i teo log ia  an i filozofia jak o  system  
poznaw czy. ,,C zy ste” ch rześc ijań stw o  je s t d la n iego duchem  ożyw ia jącym  
k lasyczną  k u ltu rę  g recką . P rz e ję ty  by ł do g łęb i id ea łem  p ięk n a  —  p ięknego  
słow a i p ięknego  życia. Z aw iłości i tru d n o śc i filozofii b u rz y ły  m u te n  ideał. 
S tą d  w  jego  p ism ach  ta k  m ocno p rze jaw ia  się es te ty zm  i m oralizm . Jego  
id e a ł życia to ro d za j s ie lan k i, gdzie uczony i m ą d ry  człow iek  żyje w  b liskości 
p rzy rody , w  o toczen iu  dzie ł sz tu k i i p ięk n y ch  p rzed m io tó w . P rz y  sm acznym  
i w  m ia rę  w y k w in tn y m  sto le  zabaw ia  się z podobnym i sobie m iłą i n iezb y t 
uc iąż liw ą  rozm ow ą o sz tuce  i filozofii. Ż y je  trz y m a ją c  się w e  w szy s tk im  
u m ia ru , u n ik a ją c  sk ra jn o śc i. W idzi w  tym  id ea ł życia c h rz e śc ija ń sk ie g o 22. 
N ie tru d n o  w  ty m  id e a le  d o p a trzy ć  się w p ły w ó w  filozofii E p ik u ra , je ś li n ie 
po p ro s tu  uroczego  i uczonego sy b a ry ty z m u .

Z achęta  do p oznan ia  i życia E w angelią  —  to je d n a  s tro n a  dzia ła lności 
E razm a, d ru g a  —  to  ro d za j p u b lic y s ty k i w alczącej, ośm ieszającej zasta -

18 Ibid., 141 F.
10 H u i z i n g a ,  op. cit., s. 143.
20 Podręcznik..., 8 D.
21 Por. np. Parakleza..., 142 A—B.
22 Zbożna biesiada, W: Trzy rozprawy, op. cit.
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rza łe  fo rm y  życia. Je j g łów ne te m a ty  to w o jn a  i odnow a K ościoła. O dnow ę 
K ościoła w idzi p rzed e  w szy s tk im  w  pew nego  ro d za ju  odnow ie m o ra ln e j. 
J e s t  to p u n k t s ty czn y  z jego p racą  n ad  p rzek ład em  E w angelii. Je d y n ie  zm ia­
n a  obyczajów  i um ysłow ości d z ięk i E w an g elii m oże w y p ro w ad z ić  z im pasu  
ch rześc ijań stw o , k tó re  n ie s te ty  o n ie j zapom niało . C h rześc ijan ie  ży ją  n ie 
ja k  w yzn aw cy  C h ry stu sa , a le  ja k  poganie. C iało i l i te ra  z a b ija ją  ducha, 
w ojny , nepo tyzm , pycha i ro z p u s ta  panoszą się. J e s t  to  cho roba  n ie  ty lk o  
jed n o stek , a le  i in s ty tu c ji, n a w e t n a jśw ię tszy ch . E razm  w oła  w ięc o zm iany  
s tru k tu ra ln e  w  K ościele, w o ła  o Sobór. P ap ieże  są często n ieg o d n i w  sw ej 
g rz e sz n o śc i23, w  K ościele w in n a  w ięc zapanow ać kolegialność. E razm  s ta je  
po s tro n ie  k o n cy lia ry s tó w , w idząc w  soborze sk u teczn e  le k a rs tw o , aczko l­
w iek  k o n cy lia ry zm  n ie je s t ju ż  w  jego czasie ta k  p o p u la rn y , ja k  p ięćdziesią t 
lu b  sto  la t  w cześn ie j. N aw o łu je  do re fo rm y  k lasz to rów . W szak ubóstw o 
fran c iszk an ó w  sta ło  się już  syn o n im em  jego p rz e c iw ie ń s tw a 24. P rz e ro s t 
w ładzy  doczesnej K ościoła p ro w ad z i do łam an ia  su m ień  n ie  ty lk o  ch rześc ijan . 
W p ro w ad zan ie  m ieczem  E w angelii, k tó re j k am ien iam i w ęg ie ln y m i są pokój 
i m iłość, sta ło  się p ra k ty k ą , k tó ra  n ikogo n ie  dziw i. ,

D ru g im  w ażn y m  te m a te m  p ism  E razm a je s t w o jna . P isa rz  kocha spókój 
i u m ia rk o w an ie . C echy jego c h a ra k te ru  n ie  są tu  je d n a k  na jw ażn ie jsze . 
E razm  doskona le  w idzi k lęsk i, ja k ie  p rzynosi k ażd a  w o jn a , n a w e t zw y­
cięska. S zczególnie zaś o b rzy d liw ą  i sk a n d a lic zn ą  je s t w o jn a  p ro w ad zo n a  pod 
sz ta n d a ra m i C h ry stu sa . W ojna p rzy n o si zniszczenie, głód, choroby  i śm ierć. 
P o szk o d o w an y m i są  p rzed e  w szy s tk im  ludz ie  n iew in n i. K orzyści z w o jn y  
odnoszą ci, k tó rz y  n ie  w a h a ją  się g rab ić , palić  i zab ijać  —  i to w szystko  
ro b ią  ch rześc ijan ie  25.

Z ag ad n ien ia  te, a n ie  są to w szy s tk ie  p o ru szan e  p rzez E razm a, pokazu ją , 
że na  jego dzieło  n ie  m ożna p a trz eć  je d y n ie  ja k o  na z a b y tek  h is to ry czn y  
czy ob raz  ów czesnej epoki. P rzec ież  i dzisiaj, choć w  in n y  sposób, m ów i się 
o ta k ic h  k w estiach , ja k  odnow a K ościoła, jego  d osto sow an ie  do w spó łczes­
ności, u w spó łcześn ien ie  teo log ii i filozofii p rzy  jednoczesnym  an ty filo zo fiz - 
m ie  i a n ty in te le k tu a liz m ie . T akże  i dziś je d n ą  z n a jw a żn ie jsz y ch  sp raw  je s t 
pokój.

P ięćse tlec ie  u ro d z in  E razm a z R o tte rd a m u  je s t w ięc h o łd em  złożonym  
człow iekow i, k tó reg o  m yśl, chociaż k o n tro w e rsy jn a , pozo sta je  n ad a l a k tu a ln a .

DA MORALE D’ERASME DE ROTTERDAM

Erasm e de Rotterdam  doint le 5006me anniversaire de naissance tombe cette 
annee, n ’ć!tait a vrai dire mi urn phdlosophe ind um theologien., biern ąukm le comsi- 
derat oomime tel. II eitait urn itraduidteuir <remarquable, un coinmaibseur de la cul- 
ture amtique, un a rtis te  et, pour em ployer la  laingue courante, un publiciste. Son 
engagem ent dans la  vie de 1’figlise qui le  icaracterisait, tse manifestaiit p a r une 
m oralisation singuiliere. Des problemeis qu’il abordait, p. ex. ceux du renouveau 
de 1’figlise, de la transform ata on des rnoeurs dains 1’esprit evangólique et son paci- 
filsme remdemlt som oeuvre valable e t apprecliee eincore au jourd’hui.

23 Juliusz wyrzucony z nieba, W: Rozmowy, przeł. M. Cytowska, W arszawa 
1969.

24 Franciszkanie, W: Rozmowy, op. cit.
25 Spraw y wojenne, W: Rozm owy potoczne, przeł. M. Cytowska, W arszawa 

1962.


